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ZASTRZEŻENIA POLITYCZNYCH 
KÓłJ FRANCUSKICH

(Telefonem od neszesro korespondenta^

Warszawa. 15 sierpnia. (G) Donoszą 
7 Paryża: Z wyników narad londyń­
skich kota polityczne francuskie są 
naogół zadowolone. Pod jednym wzglę 
dem są jednak pewne zastrzeżenia. 
Dotyczy to mianowicie prawa Francji 
do wystąpienia zbrojnego przeciw 
Niemcom w razie naruszenia przez 
Niemcy artykułu 44 Traktatu Wersal­
skiego. Koła polityczne są niezadowo­
lone z ograniczeń, jakie pod tym 
względem uchwalono w Londynie, 
przyznając Francji bezwzględne pra­
wo interwencji tylko w razie stwier­
dzenia „jaskrawego" naruszenia w y­
żej wytmeiaonego artykułu.

Niektóre dzienniki opozycyjne w y­
zyskują ten szczegół przeciw rządowi 
,Painleve‘go i twierdzą, że właściwie 
rząd francuski w naradach londyń­
skich pośrednio dał impuls do rewizji 
Traktatu Wersalskiego. Żgodnem jest 
jednak twierdzenie, że opłaci się nie­
jedna ofiara, by zapewnić jaknajści- 
śłejszą współpracę Francji z Auglją.

DEMONSTRACJE ANTYANGIF1 SKIE 
W TYBECIE.

Wiedeń. 14 sierpnia. (PAT.) „N. Wr. 
Tageblatt’4 donosi z Moskwy, że w Ty­
becie doszło do demonstracji przeciw- 
angieiskich. Zamach na oficjalnego przed 
stawiciela Anglji w Lassie, majora San- 
dera, uważa Moskwa za początek po­
wstania antyangiclskiego, które, zda­
niem kół sowieckich, przyniesie zupełne 
uwolnienie Tybetu od gospodarczych i 
politycznych wpływów Anglji.

PROTEST JAPONJI Z POWODU 
ZAJŚĆ W TIENTSIN.

PeBin. 15.'sierpnia. (PAT) Poseł ja­
poński przesłał chińskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych formalny protest 
z powodu napadu na przędzalnię japoń 
ską w Tientsinie. Poselstwo japońskie 
domaga się wydania zarządzeń, które- 
by uniemożliwiły powtórzenie się po­
dobnych wypadków, oraz zastrzega so 
bie prawo żądania odszkodowań.

MANEWRY FLOTY SOWIECKIEJ.
Gdańsk. 15. sierpnia. (PAT) Według 

doniesień z Tallina, w ubiegłym tygo­
dniu we wschodniej części zatoki fin­
landzkiej rozpoczęły się nocne mane­
w ry sowieckiej floty wojennej.

TYSIĄCLECIE KRÓLESTWA KRO- 
ACKIEGO.

Białogród, 14 sierpnia. (PAT) Cała 
Kroacja obchodzi uroczyście tysiączną 
rocznicę królestwa kroackiego Na dzień 
15. bm. zapowiedziany zostai w Zagrze­
biu zlot kroackich stowarzyszeń gimna­
stycznych. W uroczystości tej weźmie 
udział król i kilku członków rządu. Fakt 
ten jest ba«dzo przychylnie komentowa­
ny przez kroackie koła polityczne/ .

KONGRES ZJEDN. SOCJALI- 
STÓW FRANCUSKICH.

Paryż. 15. sierpnia. (PAT) Na kon­
gresie zjednoczonych socjalistów, Re- 
naudel stwierdził, że chociaż sprzeci­
wia się ohecnej polityce rządu, jest sta 
nowczym zwolennikiem udziału w rza 
dzie stronnictw lewicy.

Kiedy Niemcy wstąpią do Ligi Nar.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 15 sierpnia. (G) Jak do­
noszą z Paryża, w kołach politycz­
nych, poinformowanych o przebiegu 
narad londyńskich, zapewniają, że 
jest rzeczą bardzo wątpliwa, by już 
we wrześniu odbyć się miały w Ge­
newie narady ministrów państw sprzy 
mierzonych w sprawie układu o bez­

pieczeństwie. Rozmowy dyplomaty­
czne z rządem niemieckim toczyć się 
będą w dalszym ciągu, lecz mogą za­
kończyć się dopiero w październiku. 
Jest więc rzeczą mniej więcej pewną, 
że wstąpienie Niemiec do Ligi Naro­
dów dokona się prawdopodobnie w  
grudniu.

protokołem genewskim, że wina w y­
wołania wojny może być odrazu usta­
lona, i że niezwłocznie po tern usta­
leniu każde państwo otrzymuje wolną 
rękę do wystąpienia czynnego. W na­
radach londyńskich Angłja zastrzegła 
sobie nieangażowanie swej floty.

Przyjaźń angielsko-francuska — za­
kończył min. S k rz y ń sk i, świeżo umo­
cniona przez Brianda i Chamberlaina, 
znajdzie wr Polsce serdeczny od­
dźwięk. .

1 Minister Skrzyński w Paryżu.
Ezem różni sią pakt bezpieczeństwa od protokołu genewskiego-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 15 sierpnia. (G) Jak do­
noszą z Paryża, Briand odbył dłuższą 
rozmowę z min. Skrzyńskim, informu­
jąc go o tekście odpowiedzi dla Nie­
miec i wynikach narad londyńskich.

Przedstawicielom prasy oświadczył, 
min. Skrzyński, że tekst paktu bezpie­
czeństwa odpowiada protokołowi ge­
newskiemu, z pewnemi jednak zmia­
nami, wyrażającemi się w ogranicze­
niu zobowiązań angielskich. Pakt bę­
dzie miał natomiast tę przewagę nad

„Nierozważne" żądanie Stahlhelmu
i odpowiedź organu Stresemanna.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
minister spraw zagr. pisze w tej spra­
wie: - •

„Gdyby rząd Rzeszy zastosował się 
do tego nierozważnego żądania, to 
tem samem dałby wrogiemu dla Nie­
miec rządowi polskiemu pożądaną o- 
kazję do zupełnego zniszczenia nie- 
mieckości w Polsce i nacjonaliści pol­
scy mogliby tryumfować, gdybyśmy 
byli tak głupi, by dać rządowi pol­
skiemu podstawię do wydalenia z Pol­
ski całej inteligencji niemieckiej i kon­
fiskaty niemieckich majątków w, Pol­
sce".

Warszawa. 15 sierpnia. (G) Jak do­
noszą z Berlina, szeroko rozgałęziona 
w Niemczech organizacja „Stahlhelm" 
zwróciła się do rządu Rzeszy z żąda­
niem, by w jaknajkrótszym czasie w y­
dalono wszystkich obywateli polskich 
z granic państwa niemieckiego, by 
skonfiskowano ich majątki i zerwano 
stosunki dyplomatyczne z Polską.

Rząd Rzeszy oczywiście nie uczyni 
zadość tym żądaniom.

Organ niemieckiej partji ludowej, na 
której czele stoi, jak wiadomo, obecny

Kląska powstańców w Marokku.
Fez. 14 sierpnia. (PAT.) Komunikat 

francuski. W wyniku operacji w reipnie 
Onezan powstańcy z .Sarsar i Alhserif 
poddali się władzom francuskim. Zada­
liśmy nieprzyjacielowi ciężkie straty. 
Wojska nasze zamknęły otwartą do­
tychczas przestrzeń między pozycjami 
pod Zitcuna a pierwszymi posterunkami 
hiszpańskimi. Powstańcy uciekają przed 
naszymi wojskami w dalszym -ciągu. 
Ludność wzgórza Sargar uchodzi na 

| północ Kuka szczepów w rejonie Beni- 
; mestar odmówiło wysyłania ludzi dc

oddziałów Abel-el-Krima. Lotnicy zbom 
bardo wali szereg miejscowości w okoli­
cach Babtaza, Maatouf i Hautlebene- 
Gen Daugan odiechał do Mariakech 
celeir. podjęcia dowództwa nad całym 
południowym frontem Marokka.

Fez. 15, sierpnia. (PAT) Na odcinku 
zachodnim liczne plemiona zgłaszają 
chęć uznania suwerenności Francji. W 
okolicy Diebel Mergotti zauważono po 
nownie przenikanie żołnierzy nieprzy­
jacielskich po za linję frontu. Na front 
ściąga się większe oddziały Riffenów.

Badanie zajść na pograniczu.
(Tek fonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 15 sierpnia. (G) W czo­
raj o godz. 10 rano wyjechała na po­
granicze sowieckie pod przewodni­
ctwem reprezentanta MSZ. p. Mal- 
homme*a delegacja z ramienia Polski 
do komisji parytetowej, mającej prze­

prowadzić badanie ostatnich zajść na 
naszej granicy wschodriiej, ai więa 
sprawę porwania por. Rondomańskie- 
go, Mączyńskiego itp. Na czele dele­
gacji sowieckiej stoi Łaganowski.

precyzyjny zegarek
Światowej marki 

do nabycia w pierwszorzędnych magazy­
nach zegarmistrzowskich i jubilerskich.

DŁUGOTRWAŁY STRAJK BAN- 
KOWCÓW FRANCUSKICH.

(Telefonem od naszezo korespondenta^
Warszawa. 15 sierpnia. (G) Jak do­

noszą z Paryża, „Intransigeant" do­
wiaduje się, że wobec trudności zli­
kwidowania strajku urzędników ban­
kowych, który trwa już od trzech ty­
godni, powstał projekt zwołania nad­
zwyczajnej sesji parlamentu. P o p u ­
szczają, że ilość podpisów wymagana 
na wniosek o zwołanie tego posiedze­
nia zostanie uzyskana od posłów, któ­
rzy będą obecni w  Paryżu na kongre^ 
sie partK socjalistycznej.

STRAJK W PRZEMYŚLE METALO­
WYM.

(Telefonem od naszezo korespondenta.)
W arszawa. 15 sierpnia. (G) Z po­

wodu niedojścia do porozumienia mię­
dzy pracodawcami a robotnikami prze 
mysłu metalowego, dnia 14 bm. ogło­
szono strajk. Strajk objął około 130 
fabryk, zrzeszonych w -Związku prze­
mysłowców metalowych, kilkanaście 
fabryk wojskowych i kilka wytwórni 
prywatnych. Ogólna ilość strajkują- 
cych wynosi 25.800 ludzi.

Elementy wrogie Państwu Polskie­
mu skorzystały z okazji i rozpoczęły 
agitację. Komuniści ręzrzucali odezwy 
treści wybitnie antypaństwowej.

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
(Telefonem od naszezo korespondenta.!

Warszawa. 15. sierpnia. (G) Onegdaj 
rano wydarzyła się pod Mogilanami ka­
tastrofa samochodowa. Szoier dorożki 
automobilowej, zjeżdżając szybko z gó­
ry _ uderzył o przydrożne drzewo- Samo­
chód wpadł do rowu i uszkodził się. 
Cztery osoby ranne przeważnie ciężko.

BIEG KOLARSKI DOOKOŁA 
WOJEWÓDZTWA WARSZ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 15. sierpnia. (G) Pierw­

szy etap biegu kolarskiego dookoła 
województwa warszawskiego, obejmu 
jący 215 km. zgromadził na starcie w 
W arszawie 42 zawodników. O godz. 
16.34 na metę w Łowiczu przybyła 
pierwsza grupa, złożona z 12 zawod­
ników,* a mianowicie: Chyłfco (Craco- 
via), Lange (Warsz. Tow. Cykl), Gar- 
ley (Crac.), Blau (Łódź), Bart odzie jsid 
(W. T. C.), Szenrok (Pabianice), Ziem 
bieki (Brześć), Gabryś (Łódź), Popow- 
ski następnie Kostrzewski (Lwów), Łą 
czewski (W. T. C.) i Marczewski 
(Łódź). Mimo silnego wiatru ’ wszyscy 
zawodnicy przybyli w doskonałej for­
mie. Po drodze zdarzyły się trzy wy­
padki. Millerowi z Łodzi i Konieczne­
mu z Poznania złamał}' się widelce, 
Bandrowskiemu ze Lwowa pęki tryb 
w ty lnem kole. Organizacja biegu by­
ła doskonała, daje sie odczuwać jedy­
nie brak kwater. Podkreślić należy 
sprawność policji, która na rozstaj­
nych drogach wskazuje kierunek japdy.
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Konferencja prasowa 
u min. Skrzyńskiego.

Paryż, 15 sierpnia. (PAT.) Przyjmu­
jąc dziś popołudnia przedstawicieli 
prasy, minister Skrzyński oświadczył, 
iż czuje sie bardzo szczęśliwym, że 
mógł osobiście powinszować Briando* 
wi spotkania sie z Chamberlainem w 
Londynie.

Tego rodzaju rokowania nad zaga­
dnieniami bezpieczeństwa ułątwiają 
prace Ligi Narodów i być może, że 
rezułtat tych prac będzie teraz do­
nioślejszy, niż w  latach poprzednich. 
Pakt reński w tej formie, jaka jest o- 
becnie w przewidywaniu, przyczyni 
się do zwiększenia bezpieczeństwa i 
nie będzie przeszkodą dla innych zo­
bowiązań, wynikających z paktu Ligi 
Narodów, a zwłaszcza pkt. 16-go. Pol 
ska opinja publiczna zdaje sobie dos­
konale sprawę z tego, że nawet przy 
zagwarantowaniu granicy reńskiej na 
wwypadek napaści ze strony Niemiec, 
armja polska byłaby pierwszą, która- 

łby wystąpiła, aby poprzeć Francję. 
Rokowania znajdują się na bardzo do­
brej drodze. Dzieło Brianda zasługuje 
w  największym stopniu na uwagę. To 
porozumienie jest ważnem nietylko 
dla narodów, które, jak Francja i Pol­
ska, zainteresowane są bezpośrednio, 
lecz także dla innych narodów, pra­
gnących pokoju.

Minister Skrzyński omówił dalej 
wrażenia, odniesione z podróży do 
Ameryki i oświadczył, że zdaniem je­
go względy polityki wewnętrznej sta­
nęły na przeszkodzie Ameryce do in­
terwencji w sprawach europejskich, 
lecz w przyszłości Stany Zjednoczone 
zajmą się sprawą współpracy z pań­
stwami europejskiemu Dla uzyskania 
tego rezultatu potrzeba, aby znikła 
wszelka nieufność między państwami 
i aby rząd waszyngtoński był zapro­
szony do współdziałania w  dziele ge- 
newskiem, bez obowiązku przystąpie­
nia do Ligi Narodów.

Paryż. 15 sierpnia. (PAT.) W  zwią­
zku z oświadczeniem ministra Skrzyń 
skiego „F5garo“ pisze: Opinja polska 
jest dla nas zawsze nader cenna. Pol­
ska jest naszym sojusznikiem. Histo­
ria Polski i jej położenie geograficzne 
zmuszają ją do czujności. Jeżeli Pol­
ska będzie bezpieczna, to |  pokój euro 
pejski będzie zapewniony. *

Ze spraw mniejszości polskich
za granicą.

POLACY W HOLANDJI. 

(Korespondencja własna).

Heertai, 9. sierpnia.
Ilość Polaków osiedlonych w Holan­

dii jest stosunkowo niewielka, gdyż 
wynosi około 3.500 osób, znajdujących 
się częścią po miastach, w większości 
jednak w niewielkiem zagłębiu węglo­
wym najbardziej na południe wysunię­
tej części Holandji. Prowincja ta na­
zwana Limburgją mieści się między 
granicami Belgji i Niemiec i geografi­
cznie słabo tylko jest związaną z Ho­
landią, to też rząd holenderski jeszcze 
kilkanaście lat temu wykazywał pew­
ną obojętność dla spraw tego zakątka 
kraju, a otoczył go gorliwą opieką do­
piero w ostatnich latach, choć i teraz 
słyszy się głosy, że polityka taryfowo 
kolejowa ułatwia konkurencję węgla 
niemieckiego, którego wielkie ilości 
Holandia importuje.

Z przyjemnością też przyjąłem za­
proszenie p. dr. Brzezińskiego, zastępu 
cy naczelnika -wydziału konsularnego 
ministerstwa spraw zagranicznych o- 
raz konsula polskiego w  Rotterdamie 
p. Kaczkowskiego, odbycia objazdu ko 
lonji polskiej i wzięcia udziału w zgro­
madzeniu górników.

Po pięciogodzinnej podróży z Hagi 
zajechaliśmy do Heerlen. Na dworcu 
oczekiwał nas burmistrz miasta p. M. 
A. Waszink, p. W. Barczyk, prezesko 
mitetu polskiego w Holandji, oraz skar 
bnik komitetu p. M. By datek sztygar 
górniczy. Po krótkiem powitaniu, w 
kftórem p. Waszink wyraził radość z 
powodu naszych odwiedzin, pojechali­
śmy automobilem, ofiarowanym przez 
miasto, zwiedzić gminę i pobliskie miej 
scowości również zamieszkałe przez 
Polaków. Zobaczyliśmy wspaniale u- 
rządzone szpitale, szkoły, łaźnię, rozto 
czyła się przed naszemd oczyma gmi­
na, jctóra licząc przed 10 laty zaledwie
12.000 obecnie doszła do liczby 40.000 
mieszkańców, dobrobytu i wszelkich 
urządzeń, stanowiących zdobycz pra­
wie ostatnich lat 'cywilizacji. Dzieła te 
go dokonał p. Waszink zdając w ten 
sposób egzamin zdolności organizacyj­
nych w administracji kraju, gdyż we­
dle panującej tu praktyki samorząd o 
szerokim bardzo zakresie działania sta 
nowi szkołę dla przyszłych kierow.ik 
ków państwa.

Górnicy, którzy przybyli tu w  licz­

bie około 1.500 emigrowali bądź z Po­
znańskiego, bądź z Westfalii w  trzech 
okresach czasu. Część przybyła jesz­
cze począwszy od 1910 roku z Górne­
go Śląska i z dzielnicy poznańskiej, in­
ni w czasie wojny, inni wreszcie już 
po wojnie z powodu kryzysu ekono­
micznego w Niemczech wyjechali z 
Westfalii, by szukać pracy w  Holandji. 
Emigracja ta jednak nie przybrała ni­
gdy charakteru masowego, a powięk­
sza się i uzupełnia przeważnie drogą 
osobistych znajomości kolonistów, któ 
rzy sprowadzają tu swych krewnych 
i znajomych. Poziom wykształcenia i 
uświadomienia narodowego jest stosun 
kowo wysoki, zaś położenie material­
ne na ogół zupełnie dobre. Liczniejsze 
rodziny nierzadko zajmują mieszkanie 
pięciopokojowe, a raczej cały domek 
otoczony ogrodem.

W Hoeensbrock, miejscowości pobli­
skiej Heerlen, burmistrz van der Kroon 
przyjął nas bardzo gościnnie, chwaląc 
równocześnie zalety robotnika polskie­
go. jego pilność, nienaganne zachowa­
nie się, a przedewszystkiem silnie roz­
winięty zmysł organizac., który prze­
jawia się na każdym kroku. Doznaliś­
my również miłego zdziwienia, skoro 
okazało się, iż p. van der Kroon, po­
dobnie jak p. Waszink zna najważniej­
sze szczegóły z historji polskiej i orjen 
tuje się w  sprawach dotyczących Pol­
ski. W  naszej wycieczce zwiedziliśmy 
jeszcze Vah!enburg, dawną osadę rzym 
ską, katakomby kute w skałach, oraz 
amfiteatr.

Z Maastricht stolicy Limburgji, mia­
sta położonego nad Mozą, powróciliś­
my do Heerlen, by na drugi dzień ra­
no wziąć udział we wiecu górników, 
zwołanym przez p. Barczyka.

Wobec 200 zgromadzonych górni­
ków powitał delyga-tów rządu imie­
niem kolonji polskiej prezes komitetu, 
otwierając zarazem zgromadzenie. Za­
znaczył radość, jaką sprawiają koloni­
stom każde takie odwiedziny, dowo­
dzące pamięci Rządu Polskiego o 
swych obywatelach, oraz przypomniał 
ostatnią uroczystość obchodu Konsty­
tucji 3-go Maja, w której wziął udział 
również poseł polski w  Hadze p. dr. 
St. Koźmiński. Imieniem przybyłych re

Kobieta i jej dostęp 
do morza.

Idąc, jak się poprzednio rzekło, brze­
giem fali boso, granicą ziemi i morza, 
stanąłem nagle jak wryty. Niepokala­
nie gładka tafla masy kakaowej była 
w  jednem miejscu zadeptana* Ponie­
waż czytałem Robkizona Krozue, po­
znaję odrazu, że to ślad stopy ludzkiej 
na piasku. Tędy szedł najwidoczniej
człowiek! A więc to ty Piętłaszku?
Jak się masz czarny idjoto! Ale z Pię- 
taszkiem jeszcze coś szło. Wszelako 
nie są to już odbicia stóp ludzkich. W i­
dać jedynie zgrabne koniuszki palców, 
potem nic, a potem malutką foremną, 
pachnącą piętkę. Zdębiałem. Robinzo- 
nie, co to znaczy?! Palce ludzkie, pięt 
ka ludzka, stopy brak. Widocznie prze 
chodził tędy jakiś niecały człowiek!... 
Przyśpieszyłem kroku biegnąc śladem 
dziwnych półstopek. Dziwne to były 
sprawy. Po jakimś czasie morze wyda 
ło mi się całkiem inne. Ani groźne, ani 
szumne, raczej uprzejme i pachnące. 
Fale grały naprżerni? n to „Ciotkę" to 
„Marchettę" i rozpylały mdły zapach 
perfum Mitsuko, czułem, że gdyby tu 
uderzyć miał piorun, byłby to słodki 
.piorun w kratkę, wiatr dotąd.północno- 
zachodni, zmienił się najpierw w  szypr 
potem w  „mon boudoir44 a wreszcie 
zawył niemodnym huraganem 1‘origa-

nu. Marę nostro! Ze zboczy górskiej 
zbiegały pędem mniejsze i większe 
stadka różnobarwnie zawiniętych isto 
tek w  czepkach, przepaskach i bandi- 
nettach. Las odsyłał je z przyjemnością 
ku morzu, by módz wreszcie odet­
chnąć swobodnie. Piasczysta plaża 
stała się w oczach kwietną łąką, a mo 
rze włożyło z grzeczności i dla towa­
rzystwa modny kostjum z zielonego 
bezmiaru wód, obszyty na brzegu ho­
ryzontu srebrną lamówką słońca.

Panie włożyły kostjumy także i jęły 
układać się na piasku. Jak okiem doj­
rzeć rozpościerał się przedziwny kraj 
bogów, zwierząt i ludzi. Co tu tego, co 
tu tego nie naliczyłby wszystkiego! 
Każda z innego względu śliczna, rzad­
ko śliczna, jak zachód słońca na mo­
rzu bez chmur. Na lądzie trzebaby do­
dać obowiązkowo: śliczne jak ptaszy­
ny, jak kolibry, tutaj zaś koloryt lokal­
ny i fauna Bałtyku 'każe -powiedzieć: 
śliczne jak foki. I nie pojmuję czemu 
Jack London jeździł aż do cieśniny 
Behringa, aby się rozkoszować figlami 
tych miłych i przyjemnych stworzeń.

A zresztą nie same fokusie tylko. Ró 
wnież rusałki, aligatory, rus^łeczki, ki- 
kimory lub czarne kręte żmijki mor­
skie lub ogromne syreniska i dziwo- 
szony: Gdzieniegdzie zwyczajny lądo­
wy krokodyl z Wądołów Dolnych albo 
z Bohorodczan. Z kolei widać jakby 
przeróżne automobile. Smagłe, wiotkie 
limuzynki, znowuż Fiaty (najlepsze na 
piasku morskim), tańsze od nich hor­
dy i ciężkie Daimłery, po biodra w  eie

płym piaseczku zagrzęźnięte. 60 HP, 
sześć cylindrów. Obfitość wielka, w y­
bór ogromny, a gdzie jest bab tyle, 
tam muszą być i babsztyle. Trudno. — 
Uda, biodra, nóżęta, miednice, półwy­
spy i przylądki różowej nadziei, po­
mieszane i zwikłane jak polszczyzna w 
pomorskiej depeszy.

I wogóle dopiero tutaj można ujrzeć 
bez obslonek kobietę w czystej formie. 
Kobieta na lądzie jest kobitą brutto, 
kobieta na plaży kobietą netto. Opako­
wanie i etykieta została na brzegu. Je 
dynym wskaźnikiem orientacyjnym 
jest kolor wąskiej lamówki na czarnym 
kostjumie. Biały, srebrny, lila lub ja­
kiś tam jeszcze. Spamiętać trudno, za­
pomnieć łatwo. Wszystkie mi się po­
mieszały. Wziąłem komtsarzową za 
starościnę, rozwódkę za podlotka, nie­
nawiść za miłość.

Panie plażują. Co to znaczy plażo­
wać? Również sprawa dość ząwiła. 
Plażować znaczy leżeć na piasku, le­
żeć na piasku znaczy opalać się, opa­
lać się znaczy płonąć w żarze słonecz­
nym, płonąć znaczy porywać mężczy­
znę, a porywać mężczyznę to znaczy 
leżeć na piasku. Plażować wreszcie 
znaczy przebywać w  licznem towarzy 
stwie obu płci, twarzą do piasku, ło­
patkami ku niebu i fikającą nóżką mó­
wić do suchego bałwana obok: force 
que si, force que no, gadaj do latarni 
morskiej.

Na plaży wypadają doskonale wróż­
by. Oto wróżbitka, groźna w oku. po­
dobna do przeoryszy klasztoru w Żar­

prezentantów Rządu przemówił pierw 
szy p. konsul Kaczkowski, mówiąc o 
Polsce i wrażeniach z ostatn. podróży 
na kongres rolniczy w Warszawie. Z 
kolei powitał zgromadzonych imieniem 
ministerstwa spraw zagranicznych p. 
dr. Brzeziński, wyrażając również po­
zdrowienia od posła polskiego w Ha­
dze, który niestety nie mógł przybyć 
osobiście. Zaznaczył, iż przyjazd dele­
gatów Rządu ma cel podwójny, po 
pierwsze okazania troski i zaintereso­
wania Rządu losem obywateli Rzeczy­
pospolitej, zamieszkałych za granicą, 
po drugie wysłuchania życzeń i postu­
latów kolonistów i stworzenia możli­
wości pracy w  kierunku, jaki okaże 
się potrzebnym. Słowa te przyjęto 
hucznemi oklaskami.

Ożywiona dyskusja, jaka się rozwi­
nęła po tych przemówieniach wykaza­
ła wysoki poziom uświadomienia i u* 
społecznienia polskich górników i od­
czucia z ich strony najbardziej żywot­
nych potrzeb kolonji. Szczerze, lecz 
bez przesady, wytoczono żale i sfor­
mułowano postulaty. Wyrażono życzę 
nie, aby placówka polska w  Rotterda­
mie, mimo znacznej odległości utrzy­
mywała żywy kontakt z kolon ją, oraz 
by dążyć ewentualnie do stworzenia 
osobnej agencji w Umbtłrgji, uznając 
równocześnie, że w  miarę środków i 
możności kontakt taki i dotąd był u- 
trzymywany. Najsilniej daje się nato­
miast odczuwać brak szkoły polskiej, 
biblioteki i czytelni; w  kierunku też u- 
tworzenia tych niezbędnych mstytucyi 
uchwalono odpowiednie wnioski, któ­
rych poparcie przyobiecali pp. delegaci 
Rządu, oraz obecni na zebraniu p. Su­
ski, radca ministerstwa spraw wewnę­
trznych i p. Giuski referent wydziału 
personalnego min. spraw zagr.

Nastrój, jaki panował na zgromadze­
niu jak również rozmowy prywatne z 
kolonistami pozwalają wierzyć, iż ma­
ła ta kolonia polska nie tylko nie w y­
narodowi się, lecz bogaitsza doświad­
czeniem i materialnie silniejsza powra 
cać będzie do kraju, za którym mimo 
dobrobytu holenderskiego, nigdy nie 
przestaje tęsknić,

Mr. Antoni Deryng.

W I N A  RIEDLA
DAJ GROSZ NA C^LE TOWA- 

RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

nowcu, która przed 400 laty dzierżyła 
władzę życia i śmierci nad poddanymi, 
— patrzy w rozłożone karty. Otoczyły 
ją kołem, ona mówi do wiary:

— M ąt pani będzie miał córkę z ob­
cą kobietą. Napewne!

Tamta ryknęła jak statek w czasie 
m gły:

— Nigdy! Prędzej uwierzę, że pani 
będzie miała syna z obcym mężczyz­
ną!

Młodzian w kostjumie piegowatym 
jak skóra pantery emabluje damę, przy 
czajoną cicho na podobieństwo morza, 
leniwego przed burzą.

— Więc pan jednak uważa, że pomię 
dzy kobietą a morzem istnieje podobieii 
stwo.

— Uważam. Oboje z początku mę­
czą bardzo, lecz z czasem człowiek się 
przyzwyczaja.

— Zatem kobieta jest obrazem morza,
— Niezupełnie. Raczej obrazą!
Zaryła się nóżkami w piasek i spoj­

rzała na zuchwałego brata po piasku 
tak, jak gdyby jej ukradł cnotę i 50 
gdańskich papierosów.

Ten bęc wał był istotnie niegrzeczny, 
bo każdy może sprawdzić, że panie na 
plaży nie próżnują. Jedna np. jako że 
należy do typu szydełkowego, dzierga 
prawą ręką czepek, a lewą czyta Ro­
dziewiczównę. Szydełko kupiła w Puc­
ku, „Dewajtis" przywiozła z Tarnopola 
i zagryza go czekoladą Sarotti. Na ka­
żde dwadzieścia stronic Rodziewiczów­
ny wypada około ćwierć funta czeko­
lady,
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(Od naszego korespondenta).
Poznań w sierpniu, 

niedawna prasa poznańska 
.Ctyciła się tern, że w  stosunku do 

r **ców zajmuje jednolity front na- 
Tymczasem tittejszy organ 

^Jfodej Polski*' — „Przegląd Poran- 
b Wys ą̂rj^  z obroną zasady otwar­

tych wrót, przez które Niemcy mogą 
3pżdżac i, im więcej ich będzie, tem 
Plpj. Przenikając "bowiem często i li- 

d0 p 0isid będą mieli możność 
p°znać ją dobrze, przekonają się na- 
pc^nie, jak dalece jesteśmy oczerniani 

Pouczą się nas szanować, " ^ “V
upom ina tymczasem „Przegląd Po 

że Niemcy nie tyle są źle po- 
Infęrmowani, ile nie chcą w Polsce 
^dzieć nic dobrego i że te wszystkie 
°szczerstwa i kłamstwa, jakie o Pol- 
Sc® rozsiewają po całym świecie, by- 
n^mtiiej nie są rezultatem liieporozu- 
^ n ia ,  czy nieznajomości Polski, lecz 
•p iw n ie ,  wynikiem świadomej po- 
^ k t  Wystąpienie „Przeglądu Poran- 

w  obronie swobodnego wjazdu 
™eJttców do Polski spotkało się z mo- 
‘J5*10 kompromitującą pochwałą haka- 
tystycznego „Posener. Tageblatt‘u“, 

dopatrzył się w  artykule orga- 
nu v»Młodei Polski** dowodu kultural­
n o  traktowania sprawy niemieckiej 
1 Prawdy, rzuconej w  oczy polskim 
PaTOcjowcom. ; ^

Mimo całej jednak’ swej niestoso­
wności nie można porównywać 

' % o artykułu z oszczerstwami posła 
^fontanda, który w  swoim „Robotni- 
^T‘ najzupełniej solidaryzuje się w 
kłamliwem oczernianiu społeczeństwa 
1 rządu polskiego z Prusakami i staje 
^  obronie optantów; rzekomo przez 
• obve krzywdzonych. Jeżeli więc ar- 
b-4np poznańskiego organu lewicowe- 
?r> można zaliczyć do rzędu : omyłek,

' ’ napaść p. Diamanda nosi wszelkie 
Cecliy solidaryzowania się z rtaiwię- 
R y rn i wrogami państwa i w  dodatku 
^  gruncie świadomych kłamstw, co 
^tychczas nazywało : się po prostu: 
^r'adą. T niemal jednocześnie z dowo­
dni podobnego zaprzaństwa ze stro­
fy „polskiej" partji socjalistycznej, 
Czytamy w  „Gazecie Olsztyńskiej** z 
r^ ii antypolskiego wystąpienia soc. 
-Koenigsberger Volkszeitung“ :

Pismo socjalistyczne szydzi1 z Ma- 
7 !"ów, ale nigdy ani słówkiem nie 
oo tę pi polityki germanizacyjnej. Cie- 
^vrriy się, że u socjalistów polskich

nastąpiła pewna zmiana. w; orientacji 
po artykułach czcigodnego senatora 
p. Limanowskiego**.

Wystąpienie tak wybitnego „pol­
skiego" socjalisty jak p. Diamand, po­

winno rozwiać wszelkie złudzenia so­
cjalizmu, nawet? o etykiecie polskiej, 
nie mogą się spodziewać żadnej porno 
cy w  walce z przemocą niemiecką.

Włodzimierz Dworzaczek.
«s* ̂ ł'LuWB*reMKW3t»w*a

na Wołyniu.
I.

Historycznym szlakiem.
Drżąc od zgiełku i śmiechu ofice­

rów, przebiega pociąg dwu i półgo­
dzinną drogę ze Lwowa do Rudni Po- 
czajowskiej i wyrzuca nad ranem na 
małej stacyjce, czystej jak pudełko, 
wystrojonej w stosy zieleni i stukolo- 
ry  chorągiewek polskich i zagranicz­
nych, całą swą zawartość umunduro­
waną. Ściągają na manewry oficero­
wie ze Lwowa, a między nimi gen. 
Rozwadowski, kierownik) manewrów.

Wśród powodzi mundurów plączę 
się, marny cywil, samiutki jak palec. 
Spadłem do tej Rudni, jak żaba z 
chmur, o całą dobę zawcześnie* Po­
ciąg prasowy przyjedzie z W arszawy 
dopiero następnego dnia;. Przygarnia 
mnie chwilowo kapitan Dziedzicki, ko 
mendant pociągu sztab., zostawiając 
swobodę działania na cały, długi 
dzień. Spacery są dozwolone, byle 
niezbyt odległe, bo bez specjalnej le­
gitymacji (czekaj do jutra!) łatwo po­
paść w przymusowe towarzystwo 
żandarmów polowych.

W  braku lepszego zajęcia rozglą­
dnijmy się po tej sławetnej Rudni Po- 
cżajowskiej i okolicy. Sama Rudnia 
mało ciekawa, zato okolica bardzo! 
Nietylko dla tego, że o trzy mile stąd 
leży ów niebardzo podły Poczajów z 
ławrą i kudłatymi monachami; że — 
również o trzy mile stąd — przytulił 
się do gór krzemiennych Krzemieniec; 
że progi chat sąsiedniej W erby płóczą 
fale Ikwy, cudownej Ikwy Słowackie­
go, do której modlił się poeta w  cza­
sie tułaczki pfci pięknym, bogatym 
świecie, który jednak nie był tak pię­
kny i miły, jak rodzinny Wołyń... Z 
okazji manewrów Wołyń interesuje 
nas (aktualność prze de wszy stkiem!) 
jako brama wpadowa ze wschodu do 
Polski, jako historyczny szlak kupie­
cki i; wojenny.

Przez Wołyń prowadziły od tysią­
ca lat najkrótsze drogi od Dniepru i 
Morza Czarnego ku centrum Polski, 
a i dzisiaj w  węźle rówieńskim zbie­

gają się linje komunikacyjne z Kijowa, 
W arszawy i Lwowa.

Przez Wołyń szły również szlaki 
najazdów na Polskę. Wschodnie w a­
tahy tędy właśnie ciągnęły nad Wi­
słę, a także na Lwów, by ominąć tru^ 
dne do przebycia, a łatwe do obrony, 
lewe dopływy Dniestru, zagradzające 
w  poprzek drogę przez wschodnią 
Małopolskę. Historyczne te szlaki po­
chodów wojennych zapisały się w  pa­
mięci ludzkiej szeregiem wielkich bi­
tew, że wspomnimy choćby, znane z 
trylogii sienkiewiczowskiej Piławce, 
Starokonstantynów, Zbaraż, Bereste- 
czko, Zamość, no i Lwów.

Oko, błądzące po mapie, pada na 
Beresteczko. Ileż mówią te milczące 
plamki i kreski! Pamiętamy dobrze, 
jakto było w  roku Pańskim 1651. Ple- 
cyma oparta o Styr, prawem skrzy­
dłem o Płaszówkę, stoi w  czerwcu 
73-tysięczna armja króla Jana Kazi­
mierza. Przeciw niej ciągnie z pod 
Zbaraża przez Radziwiłłów 200 tysię­
cy kozaków pod wodzą Chmielnickie 
go i 100 tysięcy Tatarów. Już stoją 
oko w  oko. Każda ze stron czeka na­
tarcia przeciwnika. Wreszcie lewe 
skrzydło polskie, kawaleria pod wo­
dzą ks: Jeremiego Wiśniowieckiego, 
rusza do walki, uderza w  kozaków, 
rozbija ich i wpada w  kozackie obozy. 
Tatarzy naprzemian uderzyli w  cen­
trum sił polskich, lecz pod ogniem 
piechoty i artylerji załamali się i ucie­
kli z placu boju. Resztki wojsk koza­
ckich, osaczone na bagnach Płaszó- 
wki, karząca dłoń polska po kilku 
dniach doszczętnie zniszczyła.

Spójrz uważnie na mapę, a dostrze­
żesz tam wpośród bagien Płaszówki 
wzniesienie, które po dziś dzień nosi 
nazwę: Kozackie Mogiły.

Z Wołynia wyszła w czerwcu 1916 
roku, uwieńczona dużem powodze­
niem, ofenzywa Brusiłowa, która ze- | 
pchała armję austriacką na górną i 
Ikwę i Płaszówkę, następnie na Ra-

Druga legła krzyżem na zimnym pia­
sku i modli się gorąco do Swarożyca. 
Bo trzeba panu wiedzieć, że ja właści­
wie jestem poganką. Swarożyc był to 
Potężny bóg pomorski, który władał 
słońcem i bujnością żyda. Dama prosi 
go, aby  pozwolił jej wygrać dolarówkę.

Trzecia czarna jest jak uwędzony 
■Węgorz, ą chmurna jak ci Niemcy, któ­
rych wczoraj wysiedlali z  Helu- Główkę 
W ykręciła spazmatycznie ku morzu i 
jak sroka w kość patrzy w falę. Bardzo 
sympatyczna. Mówi, że jutro wyjeżdża. 
Cale szczęście, bo mogłoby być nie­
szczęście. Na Helu jedna tak samo pa­
trzyła przez dwa dni, trzeciego zaś po­
szła daleko w  morze, dobry kilometr, 
w  kapeluszu, w  żakiecie, z parasolką 
w reku. Ledwie ją odr^owąli, ale ka­
pelusz poszedł!

Czwartej nic nie grozi, lecz mimo to 
powinno ia stad wysiedlić ministerstwo 
.zdrowia, bo zabiera spokój niezawinio­
nym mężczyznom, którzy tu przecież 
Przyjechali dla wypoczynku.

Szóstą zabiłem sam w  krótkiej dro­
dze; siódma powiedziała mi, że jestem 
strasznie miły i ofiarowała mi brelok 
z bursztynową flądrą w upominku.

Nagle krzyk i awantura- Po wielo­
godzinnej i swarliwej sieście panie zry­
wają się nagle i pędzą z krzykiem w 
morze na spotkanie bałwanów- Spusz­
czają oczy, rumienią się, a potem biegną 
dalej. Wiadomo, że do bałwana nie na­
leży nigdy podchodzić przodem, bo mo­
żna zostać ukąszonym w serce i um­
rzeć. Kobiety idą zawsze na spotkanie

bałwana przodem i nic im to nie szko­
dzi. Bałwan zielenieje z wściekłości, 
dąsa się i szumi, ale daremnie, bo mata 
rączyna schwyciła go tymczasem za 
białą grzywę. I żadna jeszcze od tego 
spotkania nie umarła.

Osobno żerują w słońcu poetki. Jedna, 
ślicznota o chabrowych oczach i roz- 
tęsknionym głosie, tak pisze wśród 
skwaru południa:

Księżyc srebrne swe ręce na cały 
świat kładzie,

\Vszystko jest z każdą chwilą pięk­
niejsze i inne,

A my snujem marzenie śmieszne i
dziecinne

.0 mojej przyszłej sławie, o Twej 
ambasadzie-

Opodal druga poetka- Większa (roz­
miarami ciała) i barwniejsza (ma zielo­
ny czepek). Położyła się pół na fali pół 
na plaży, n,a granicy ziemi i morza i 
powiada*

Kto Ciebie miał przedemną
Ty śliczne zwierzę moje, . ■,
Czemuś mi w duszę wlał
Tęsknotę nadaremną 

I przeczuć niepokoje.
Kto Ciebie mial przedemną 

Ty śliczne zwierzę moje!

Zwierzę to znaczy Bałtyk, wedle ob­
jaśnienia autorki: Ładna historia, nięma 
co mówić! Urodzi się z  tej miłości syn

Bałtyku: ryba, albo nosorożec z niebie­
skimi oczyma.

— A będzie pan trzymał do chrztu?
— Kogo, nosorożca?
— Nie, tomik moich wierszy.
— Dziękuję uprzejmie. Już wolę noso­

rożca-
— Żegnam pana ozięble, i nie patrząc, 

podała mi zimno dolną część lewej nóż­
ki na pożegnanie, bo leżała twarzą do * 
ziemi.

Jeszcze dalej, kilometr poza wigwa­
mem poetek, gnieździ się na kępie wrzo­
sów inne stworzenie kobiece. Ma sko­
śne oczy i tatarską twarz z trójkątów. 
Murzyniątko z pińskich moczarów, kre­
sowa Butterfly, albo Swentyna z „Be­
niowskiego". Tamte są rozkrzyczane, 
jak kinowy afisz, albo piszą wiersze, 
ona nic nie mówi i co gorsza nic nie 
pisze. Jest cicha, czarna i głęboko scho­
wana pod żarzącym węglem szpicza­
stych oczu. Ciągle coś mruczy do sie­
bie, potem zwiera i rozwiera smagłe 
piąstki. Rozmawiamy.

— Proszę pana, proszę pana! Co ja 
zrobię. Ja się tak cieszę morzem i słoń­
cem, że chciałoby ml się ciągle ryczeć 
i krzyczeć z tej uciechy. To znaczy, że 
ja nie mam kultury, prawda? Tp jest 
objawem braku cywilizacji. Dlatego ja 
nie jestem interesująca. Ot, co.

— Istotnie, droga pani, to zbrodnia. 
Powinna pani umrzeć,

— Tak? Wobec tego umieram. Żegnaj 
niewdzięczna cyw ilizacji I

dziwił łów, wreszcie na Brody. Szcze­
gólnie zacięte walki stoczono wów­
czas pod Rudnią, Beresteczkiem i Ra­
dziwiłłowem.

A czyż trzeba przypominać rok 
1920? Z Wołynia wyszła na Berdy­
czów i Żytomierz polska ofenzywa 
kwietniowa, na Wołyniu też rozegra­
ły się w  lipcu 1920 główne walki z 
ąrmją konną Budiermego, pod Du- 
bnem i pod Brodami. Pod Dubnem 
szedł na armję Budiennego dwukro­
tny koncentryczny atak z zachodu i 
południa. 19̂  lipca pierwsza bitwa osią 
gnęła szczyt natężenia, obaj dowó­
dcy, .tj Budienny z bolszewickiej a 
gen. Krajowski z polskiej strony, na 
dwóch przeciwległych wzgórzach, wi­
dni dla obu wojsk, kierują walką. Gen. 
Krajowski utrzymuje, się na pozy­
cjach, lecz zagrożony z tyłu jedną dy­
wizją bolszewicką wycofuje się, nie 
wiedząc, że z zachodu od lewego 
skrzydła idzie pomoc. W  trzy dni póź­
niej podjęto nowy ruch zaczepny, z 
Radziwiłłowa na Rudnię i Iwany, lecz 
Budienny znowu rozprawia się naj­
pierw z oddziałami idącemi z zacho­
du, następnego zaś dnia osacza dywi­
zję Krajowskiego. która traci połowę 
żołnierzy i trzecią część armat, lecz 
unieruchamia kawalerję bolszewicką 
na dłuższy czas.

W  parę dni później po wzmocnieniu 
polskiej kawalerii rozgrywa się wiel­
ka bitwa pod Brodami. Polacy, ła­
miąc opór nieprzyjaciela, zacieśniają 
z trzech stron bolszewików jakby sa­
kiem. z którego pospiesznie wycofały 
się pobite dywizje Budiennego Bitwę, 
wskutek wyższych rozkazów, przer­
wano zbyt wcześnie, niemniej przeto 
armja konna Budiermego ulecła takie­
mu wyczerpaniu, że przez 9 dni za­
chowała zupełną bierność.

Z tego pobieżnego szkicu widać, że 
teren wybrany na pierwsze wielkie 
manewry kawaleryjskie, nie dostąpił 
tego zaszczytu przypadkowo Jest on 
bowiem z natury predestynowany do 
walk kawaleryjskich, a wiec i do ćwi­
czeń, które' są formąi walki, próbnie 
prowadzonej, ściśle wedle wymagań i 
wskazań teorji. Dużo krwi polskiej i 
wrażej wsiąkło na przestrzeni tysiąc­
lecia w  tę ziemię, która dudniała osta­
tnio pod przemarszem armat, dużo 
krwi ludzkiej wyssało z wołyńskiej 
gleby kwiecie czerwone, które przez 
parę dni miłośnie całowało kopyta 
polskich koni ułańskich.

Stanisław Kupczyński.
5WSSUf

I rzuciła się w  piasek, a ja zacząłem 
ją skwapliwie grzebać i zasypywać. 
Zasypywałem wzdłuż i wszerz, dokład­
nie i starannie. Jest to wogóle wielka 
przyjemność sypać wiele piasku na­
przód gorącego, potem zimnego na ko- 

'biotę. Wkrótce urósł nad stepową pa­
nienką tęskny kurhan stepowy, z któ­
rego, jak z otworu gilotyny, wyzierała 
tylko smagła głowfna, zdobna w czarne 
spiczaste oczy.

Potem ogarnęło mnie znużenie graba­
rza i dosyć tego pachnącego morza.Wró 
cilem do domu. Drogę' miałem daleką. 
Gdy zdążyłem do Jastrzębiej Góry, 
słońce już zachodziło. Rozpalony do 
czerwoności balon opadał niżej i niżej, 
nareszcie zanurzył* się do połowy w 
morze i zmienił w budkę suflera, zupeł­
nie w pękatą budkę suflera, z której mo­
rze zaczęło podpowiadać Św. Piotrowi, 
jaką chce mieć jutro pogodę. Odetchną­
łem z ulgą. Tu kobiety były inne, anio­
ły, kolibry i królowe. Nie takie, nie 
takie, jak tam na wybrzeżu. Do forte­
pianu w „Pilicach** zasiadło dziewcząt- 
ko. Za chwflę ku wybrzeżu popłynął, 
jak co wieczór, cudowny pean, w któ­
rym się dziś streszcza wszystka miłość 
i cześć kobiety dla morza, słońca i ży­
wiołów, miłość jednaka w  Łucku i je­
dnaka w  Pucku, wspaniały hymn o za­
chodzie słońca na morzu, zaczynający 
się od stów: A gdy zobaczysz ciotkę
mą, to jej się kłaniaj i powitania ukłon 
złóż!

Stanisław Wasytewskl.
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P R E M I E R A  Od niedzieli 16 bm. w  kinoteatrze „ A P O L L O "
Przepiękny dramat z życia wielkiego świata w 7-miu aktach p. t.

„WE DW A OGNIE"
W  głównej roił słynna z piękności artystka NITA NALPi.

Nowe wspaniałe kreacje tańców wykonają araery- 
kańska para tancerzy CHARNELL & BROWNING

Z WOŁYŃSKIEGO SZLAKU.

Rosyjskie niedobitki.
(O d  naszego korespondenta).

ŁUCK, w  sierpniu.
Daleko za miastem, na rogatce łu­

ckiej, starzec zgrzybiały i obdarty 
ściąga myto od furmanek wjeżdżają­
cych do lubartowego grodu. W deszcz, 
czy pogodę siedzi zwykle w przydro­
żnym rowie i bladymi oczyma patrzy 
w niebo. Jeśli go pozdrowisz i przy- 
siądziesz się doń na chwilę, obejrzy 
cię dokładnie i na zapytanie po ro­
syjsku: „jak tam interesy?" — uśmie­
chnie się wyrozumiale, wzruszając ra­
mionami : .

— Interesy? Zycie, nie zabawa, 
młody człowieku, pamiętajcie o tern...

Jeśli cię jeszcze nie zna, to się 
przedstawi krótko, bynajm ni^  bez 
patosu, lub jakiejkolwiek chęci impo­
nowania :

— Ja  ? Pałkownik czetwiortawo dra- 
gunskawo półka, k waszym usługam. 
Ofiarujcie panie papirosoczku. Nado- 
jeło palić machorkę...

Ktoś inny, w samem  mieście, w 
nocy wynurza się z za węgła i toru­
jąc sobie drogę ogromną palicą, pa­
trzy na c ie b ie  podejrzliwie, aż się nie 
upewni, że nie masz zamiaru włamać 
się do sklepu bławatnego Icka Roj- 
zenkranca.

— Kto m y? Bywszyj czieławiek. 
Rzeczywisty radca stanu — kiedyś. 
Dziś? — stróż nocny...

W łuckiej restauracji, w rówień­
skim kabarecie, czy w wagonie po­
między Kowlem i Kiwercami, możesz 
spotkać go zawsze uśmiechniętego 
z walizeczką w ręku, z kokardką 
krzyża oficerskiego w klapie u niena­
gannej m arynarki:

— Pazwol’tie predstawifsia... Rot- 
mistr ułanskawo półka Impieratricy 
Marji Fieodorownoj, bywszyj gwardiej- 
skij aficier, obecnie agent pasty do 
obuwia „Erdal". Przyjmuję obstalunki 
po cenach hurtownych.....

Tak się mniej więcej zewnętrznie 
przedstawia istota zagadnienia rosyj­
skiego w Polsce, a szczególnie na 
ziemiach wschodnich, gdzie niedobit­
ków rosyjskich pozostało najwięcej. 
Emigracja rosyjska w Polsce łatwo da 
się podzielić na dwie odrębne klasy. 
Pierwszą już ukazaliśmy. Druga nieco 
odmienne posiada oblicze i jedynie 
cichaczem, na osobności przyznaje się 
do swego rosyjskiego pochodzenia. 
Jest to kasta najgorsza, jaką sobie 
wyobrazić można. Kasta renegatów i 
zaprzańców własnego narodu. Ci nie­
co inaczej mówią przy spotkaniu 
z tobą.

— W roku 1918 wraz z pierwszem 
tchnieniem „wiosny ludów", poczułem 
się Ukraińcem. T a k ! Nie rozumię, 
jak ja przedtem mogłem być Rosja­
ninem.

Ci „nowi" ukraińcy, którzy w cza­
sie „samodzierżawia" byli najzacięt­
szymi Rosjanami, członkami, nieod­
miennie „sojuza russkawo naroda" 
okrzyczanej „czarnej sotni", stosują 
praktycznie t. zw. „politykę żołądka", 
która każe zmieniać narodowość ty- 
lekroć razy, wiele też razy „nowa 
orjentacja" pozwoli zająć intratne sta­
nowiska, choćby agitatorów, lub na­
wet „posłów ukraińskich" w polskim 
Sejmie.

O tych pisać nie warto.
Lub raczej napiszemy o nich na 

końcu niniejszego listu wówczas, kie­
dy staniemy „twarzą w twarz" („licom 
k licu") z Rosją przyszłą, Rosją pobol- 
szewicką.

Każda emigracja, każde zbiorowe 
wygnanie narodu — uczy patrjotyzmu. 
Bodajże dzisiejsza emigracja rosyjska, 
rozproszkowana na bezkreśnych prze­
strzeniach obu kontynentów, uczy się 
tego, czego myśmy uczyli się tyle- 
kroć razy we Francji, Włoszech i An- 
glji. Śmiało, otwarcie rzec można, iż 
ci patrjoci rosyjscy, którzy nie mogli 
pozostać w Rosji bolszewickiej, którzy ! 
nie mogli pogodzić się z zaprzeczę- j 
niem prawa do miłości tego, co się 
zwie i co stanowi naród, wreszcie ci, 
których nie spodliła emigracja, ci j 
przeżywając swoją G ehennę, uczą się j

dopiero miłować Ojczyznę, jak i my­
śmy ongiś się tego uczyli.

Patrząc na te niedobitki rosyjskie 
na naszych kresach, łatwo zauważyć 
pewne znamienne szczegóły psycho- 
logji tych ludzi, którzy od kilku lat 
oczekują na coś, a szczerze mówiąc, 
sami nie wiedzą, jak mają te oczeki­
wania skrócić. Wybijającym się na 
czoło pragnieniem tych rzesz, to jest 
chęć powrotu do Rosji. Drugiem — 
tęsknota za przeszłością. Trzeciem «— 
nieumiejętność pogodzenia się z u- 
tratą tego wszystkiego, co przed ka­
tastrofą rewolucyjną stanowiło potęgę 
imperjum rosyjskiego.

Liczbowo ujmując sprawę emigracji 
rosyjskiej w Polsce, a szczególnie na 
ziemiach wschodnich, należy zazna­
czyć, iż są to jedynie pożałowania 
godne niedobitki, których ilość nie 
przekracza na całej przestrzeni kre­
sów kilkudziesięciu tysięcy ludzi. Na 
dziewięć miljonów ogółu mieszkań­
ców, nie jest to liczba imponująca.

Emigracja rosyjska w Polsce dzieli 
się na dwa rodzaje przybyszów. Wię­
kszość ich stanowią przybysze ci, któ­
rzy kiedyś związani byli z tymi tere­
nami posadami rządowemi. Niewielka 
ilość z nich posiadała majętności nie­
ruchome, z których obecnie żyje. 
Bardzo niewielką stosunkowo liczbę 
stanowią właściwi emigranci, którzy 
przed zmorą bolszewizmu uciekli z 
głębi Rosji.

Lwia część emigracji żyje w osta­
tecznej nędzy, jedynie za prawem a- 
zylu, które w każdej chwili może im 
być cofnięte, nie pozwala zarazem 
przyjąć stałych posad, lub jako tako 
ugruntować warunki swej smutnej 
egzystencji.

M ów ił m i k ied yś jed en  z  takich  
banitów bez państwa, bez opieki, bez 
wiary w możliwość szybkiej zmiany 
stosunków w dzisiejszej Rosji:

— Panie! my emigranci rosyjscy, 
jak bezdomni szakale, żyjemy bez 
nadzieji. Los nami ciska, jak wicher 
dźbłem słomy. Nie posiadamy nic....

TEATR WIELKI.
Gościnne występy artysty scen warszaw­

skich p. Kazimierza Junoszy-Stępowskiego.
Niedziela, 16 bm., „Uwodziciel", kameoja 

romantyczna w  3 aktach Freda i Fanny 
Hatten.

Poniedziałek. 17 bm., „Uwodziciel1*, ko­
media romantyczna w  3 akt. Freda i Fanny 
Uatten.

Wtorek dnia 18 bm. „Uwodziciel" kome­
dia romantyczna w  3 aktach Freda i Fan­
ny ttatton.

Początek przedstawień punktualnie o go­
dzinie 7.30 wieczorem.

— Echa piątkowej ulewy. Dopiero
światło dnia wczorajszego oświetliło 
szkody, wyrządzone przez ulewę, przy­
słonięte zrazu mrokiem piątkowego wie 
czom. I tak przy ul. Marcina 1. 21 dach 
realności wskutek ulewy grozi zawale­
niem a ściany tak silnie zarysowały się, 
że Miejskie Biuro budowlane zarządziło 
delożowanie lokatorów, zamieszkałych 
w  tej kamienicy.. !Przy ul. Snopkowskiej 
położone dwa stawy na gruntach cegieł 
ni na „Stilierówce“ tak wezbrały, że 
woda wystąpiła z brzegów i zalała 
podwórza realności pod !• 27 i 29 przy 
tej ulicy- Zalane tam dalej zostały piw­
nice i dopiero przybycie Straży pożar­
nej i oddziału żołnierzy z 19 pp. kres 
położyło dalszemu grożącemu niebezpje- 

; czeństwu. Na ul. Gródeckiej naprzeciw 
! kamienicy nr. 35 zamulone zostały ka* 
I nały a płynące bystro strugi uniosły ku 

dolne) części tej ulicy wykopaną ziemię 
\ Naprzeciw kamienicy nr. 5 przy tej uli- 
1 cy w środku jezdni powstała wyrwa,

A prócz tego, tam w głębi coś boli, 
coś nęka, coś dławi od wstydu i 
hańby! Panie, proszę wierzyć, że 
przecież Rosjanin i Rosja także po­
siadają swą dum ę! Okropny los bije 
nas codziennie, bez litości, okrutnie, 
iż chwilami człowiek przestaje wierzyć 
w cokolwiek, co jest niby szlachet- 
nem... Podlejemy panie z dniem ka­
żdym i czy można się nam dziwić, iż 
coraz więcej odpada od nas tych, 
którzy zdawali się być najsilniejszymi 
i najbardziej na przeciwny los zahar­
towanymi? Ci zaprzańcy siebie sa­
mych, o ohydo! — idą z powrotem 
do Rosji krwawej, ociekającej krwią, 
wytoczoną z naszych sióstr i braci, 

. idą na służbę do tych łotrów, gdyż — 
tęsknica ich „za rodinoj" była zbyt 
wielką i zbyt okrutną! Wierzcie, iż 
choć mi czerwoni kaci rozstrzelali 
trzech braci i ojca, sam miewam 
chwile zwątpienia i wiele sił mi po­
trzeba, abym tam  nie wrócił...

Cóż na to można odpowiedzieć?
Widziałem przed niedawnym czasem 

młodego pułkownika rosyjskiego ge­
neralnego sztabu, który drwa rębał 
na podwórku u moich znajomych. 
Wiem, iż pisano mu z Rosji, że może 
wracać swobodnie, że po powrocie 
może nawet otrzymać posadę rządową 
w armji sowieckiej... On jednak nie 
wrócił. Wiem, że teraz gdzieś w oko­
licach Włodzimierza, bije kamienie na 
drodze publicznej, gdyż za dumny 
jest, aby wracać do swych ciemię­
zców.

A jeśli jest takim, mimo nędzy i 
upodlenia, mimo specjalnych cech 
duszy rosyjskiej, która czyni zeń coś, 
co jest słabem i specjalnie ulegają- 
cem wpływom zewnętrznym, to hart 
duszy narodu rosyjskiego w holu i 
we łzach wyzwalającej się z nihilizmu 
i zgniłych ideałów socjalizmu, to Pol­
ska choćby gwoli pamięci tej nowej 
Rosji, która przecież kiedyś przyjść 
musi uchylić czoła przed nimi powin­
na, jak może gorzki los banitów u- 
czynić znośnym. Juljan Podoski-

Cwfrw, 16 sierpnia 1925.

cztery metry długa a  2 metry szeroka. 
Robotnicy miejscy przyprowadzali ulicę 
na tern miejscu do dawnego stanu. Na 
ul. Piekarskiej w kamienicy 1- 17 woda 
zalała piekarnię Federa oraz mieszka­
nia, położone w suterenach. Również 
w  kamienicach nr. 42 i 46 przy ul. Pie­
karskiej zalane zostały mieszkania su­
terenowe i piwnice. Ulicą Głowińskiego 
płynąca „rzeka“ naniosła wkierunku ul. 
Piekarskiej mnóstwo żwiru i kamieni, 
Pozatem na każdej niemal ulicy pozo­
stały ślady niszczycielskiej ulewy.

— Oj ci cykliści! Kontuzje wskutek 
upadku przez potrącenie rowerem od­
nieśli: Beniamin Lemberger, 6-letni cliło 
pak. syn robotnika przy ul. Krzywej 6 
i Pelagja Różycka), 65-letnia staruszka, 
potrącona przez jadącego rowerem Nr. 
2443 Pogotowie Ratunkowe po opatrzę 
niu kontuzjowanych pozostawiło ich o- 
piece domowej. A możeby Dyrekcja 
Policji zajęła się tym rowerem?

— (a) Krwawa bójka nożowców. W 
ogrodzie Kościuszki kilku nożowców i 
notowanych złodzieji wywołało wczo­
raj wieczorem koło godz. 8 awanturę, 
która skończyła się walką na neże. Je­
den z awanturników niejaki Karol Na- 
zarko został pchnięty w bójce nożem 
w pierś, przyczem otrzymał ciężką ra­
nę, sięgającą aż do płuc* drugi zaś Wła 
dysław Haienda został ugodzony nożem 
w  twarz. Nazarkę przewiozło Pogoto­
wie Ratunkowe w stanie groźnym do 
szpitala oowszchncgo, łialendrę po u-

|i Herbata REOLAl
dzieleniu mu pierwszej pomocy pozo­
stawiono opiece domowej. Sprawców 
jeszcze nie aresztowano, gdyż ranni nie 
chcieli podać policji nazwisk swych to­
warzyszy. Bójka ta była powodem zbie 
gowiska na rogu ulic Sykstuskiej i Sło­
wackiego do godz. pół do 9-tej. gdzie 
posterunkowi oczekiwali z rannymi na 
przybycie karetki Pogotowia.

— (a) Brat zabójcą brata. Wczorai 
po południu była Lewandówka wido­
wnią krwawej tragedji rodzinnej. Mie­
dzy braćmi Janem f Edwardem Pie- 
tronkami z Lewandówki wybuchła 
sprzeczka w  czasie powrotu ich z od­
pustu. Na przestrzeni między Hodow­
cami a Skniłowem ciął Edward P*» 
służący w 14 p. ułanów na Łyczako­
wie, swego brata szablą w  twarz; 
cięcie zaś było tak fatalne, że rant# 
zmarł wkrótce po przewiezieniu
w  stanie nieprzytomnym do doffli  ̂
Pogotowie ratunkowe wezwane tele­
fonicznie przybyło już zapóźno. Za­
bójca po dokonaniu czynu oddał $iś 
w  ręce policji. Śledztwo prowadzi V° 
sterunek policyjny w  Bogdanówce. 
Jak się dowiadujemy sprzeczka wy­
buchła na tle rodzinnem.

— (a) Pokąsani przez psa. Przy ul- 
Tkackiej została pokąsana przez 
Stefanja Balbiak, dwunastoletnia cóf' 
ka funkcjonariusza miejskiego. Właś­
cicielem złośliwego psa jest niejaki 
Beissler, zam. przy ul. Tkackiej 46.-^ 
Drugi wypadek pokąsania miał miej­
sce również wczoraj, a uległ mu Jó­
zef Klimko, uczeń lat 10. Właściciel 
psa nieznany. W  obu wypadkach Po- 
goftbwie zostawiło poszkodowanych 
opiece domowej.

— Ze sali szpitalnej. Do tutejszego 
szpitala przywieziono Piotra Kaliniaka. 
robotnika, zajętego w  cegielni na Stille- 
rówce. Kalin:'ak zasłabł nagle i w sta­
nie nieprzytomnym odstawiony został 
do szpitala- — Przywieziono dalej z Ro­
sołowa, w pow. kamioneckim, Jana 
Bojarskiego, którego rozjuszona krowa 
pobodła rogami, — a z Rożysk Beile 
Betz, która w  zamiarze saniobófjczym 
usiłowała się otruć.

— (a) Awantury i bójki. W  sobotę 
opatrzyło Pogotowie Ratunkowe kilku 
pobitych awanturników. A to: Józefa 
Kubisza, lat 30, murarka, który Zaba­
wiał się „sam“ w szynku Agida, na ro­
gu ul. Kasztelańskiej i Gródeckiej, i zo­
stał pobity ciężko przez jednego z gości 
Taską W głowę. — Drugim był Jan Ger­
lach, monter, którego pobił jakiś nie­
znany osobnik przy ul. Źródlanej (a mo­
że wesoły towarzysz sobotniej zaba­
w y? — przyp. zecera). — Również 
montera, Marjama Stonogę, opatrzyło 
Pogotowie Ratunkowe wczoraj w  nocy: 
wypadek miał miejsce przy ul. Biliń­
skich. Sprawcę niejakiego Michała Sol­
skiego pozostawiono, po spisaniu proto­
kołu. na wolnej stopie. — Ostatni wy­
padek pobicia zdarzył się przy Wałactf 
Gubernatorskich: ofiarą jego padł Os­
kar Kretz. lat 18. Wymieniony wyszedł 
na Wały, by skorzystać(?) z pięknej 
księżycowej nocy i odetchnąć świeżem 
powietrzem,* został jednak sprowokowa­
ny i pobity z niewiadomej przyczyny 
przez swego znajomego, Józefa Fried- 
manna.

p e n s jo n a Ł p o l o n ia "
Batorego 34. pokoje z utrzymaniem. 6303p

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorium astronomicznego Politechniki lwowst

15 sierpnia 7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

GlśBłoile w mm 
Temperatura w C° 
Kierunek wiatru 
Wiatr, km/gedz.

730*6 
+  16*8° 
WNW 

3

730*8 
+20-6° 

; WNW 
14

730*7
+17-8°
WNW

5
Temperatura najwyższa-j-22’5 °C, naj­

niższa +15 8’ C.
Uwaga: Przedpołudniem pochmurno,

popołudniu pogoda.
Godziny podane według południka 

lwowskiego (n. p. 7 godz. czasu lwowsk. 
=  6 g. 24 m. środk.-europ.)

Oznaczenie kierunków wiatru N =  P**, 
noc, E =  wschód, S =  południe, Wu= zachoa

Wiadomości bieżące.
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Województwo ustanawia aż do od­

wołania z mocą obowiązującą od jutra 
(tj. 17 sierpnia) nową taryfę maksymal 
ftą, obniżającą ceny chleba oraz pod­
wyższającą ceny mięsa cielęcego, wie 
Przowego, wędlin i tłuszczów, podczas 
Sdy ceny wszystkich innych artyku­
łów, taryfą maksymalną objętych, po­
zostają niezmienione.

Nqwa taryfa maksymalna przedsta­
wia się jak następuje:

Pieczywo: Chleb o wadze 1 kg. z 
mąki żytniej do 60 proc. w piekarni z 
dostawą do sklepu 43 gr., 60 proc. na 
straganie 45 gr., 60 proc. w sklepie 46 
gr.; 1 bułka o wadze 4 dkg. z mąki 
pszennej 40 proc. w  piekarni z dosta­
wą do sklepu 3 i pół grosza, na stra­
ganie lub w  sklepie 4 gr.; 4 bułki t. 
zw. „czwórki żydowskie** o wadze 16 
dkg. w piekarni z dostawą do sklepu 
14 gr., na straganie lub w sklepie 16 
gr.; l  bochenek o  wadze 1 kg. chleba 
kińikowskiego w  piekarni 55 gr., w  
sprzedaży detalicznej 53 groszy.

Mięso: W sprzedaży detajlicz^ej: Za 
1 kg. mięsa wołowego 1. kategorii z 
dokładką najwyżej 20 proc. 1 zł. 36 gr. 
bez kości i bez dokładki lub za polęd­
wicę 1 zł. 66 gr., II. kategorii z dokład 
ką najwyżej 20 proc. 1 zł. 06 gr., bez 
kości i bez dokładki lub za polędwicę 
1 zł. 26 gr., III. kategorii z dokładką 
najwyżej 20 proc. 70 groszy, bez kości
1 bez dokładki lub za polędwicę 84 gr., 
mięso wieprzowe z dokładką najwyżej 
10 proc. 2 zł. 20 gr., bez kości i bez 
dokładki lub polędwicy wieprz. 2 zł. 
40 gr., mięsa cielęcego przedniego 1 zł. 
30 gr., mięsa cielęcego tylnego 1 zł. 50 
gr., mięsa wołowego koszernego I. ka- 
teg. 1 zł. 66 gr., II. kateg. 1 zł. 26 gr., 
III. kateg. 90 groszy. Za 1 kg. mięsa 
cielęcego koszernego 1 zł. 90 gr., ba­
raniny 1 zł. Ceny podrobiu o 50 proc. 
niższe od cen mięsa z dokładem; b) 
w sprzedaży hurtownej: Ceny powyż­
szych gatunków w rzeźniach u hurto­
wników są o 10 proc. niższe.

Wędliny: W yroby surowe wędzone: 
Szynka wędzona z kolankiem i polęd­
wica wędzona z zioberkiem 3 zł., po­
lędwica wędzona bez kości i karczek 
wędzony 3 zł. 20 gr., wędzonka suro­
wa 3 zł.

W yroby gotowane: 1 kg. szynki go 
towanej krajanej, polędwicy, karczku 
gotowanego 4 zł. 40 gr., chrzaiówek 
4 zł., kiełbasy krajanej krakowskiej i 
siekanej agramskiej lub mazurskiej pie 
czonej 3 zł. 50 gr., kiełbasy do goto­
wania i siekanej szynkarskiej zwykłej
2 zł. 80 gr., kiełbasy pasztetowej i sa­
lami paryskiego 2 zł. 80 gr., kabano­
sów 4 zł., salami suche 6 zł., wędzon­
ki gotowanej 3 zł. 50 gr., kiełbasy zwy 
czajnej do smażenia 3 zł., kiełbasek 
serwoładek 3 zł. Ceny powyższych ga 
tmików wędlin dla odsprzedawców o 
10 proc. niżej.

Tłuszcze: Za 1 kg. smalcu wieprzo­
wego topionego 3 zł. 20 gr., sadła 3 zł. 
20 gr.

K A W A  R IED LA

Ze  świata.
rjr  Najjaśniejsza gwiazda.. Jeden z 

amerykańskich astronomów zadał soi 
bie trudu, aby obliczyć jaka gwiazda 
na firmamencie niebieskim jest najja­
śniejsza. Po długich obliczeniach do* 
szedł do wniosku, że jest nią Doradus. 
Doradus ma 9-fą wielkość. Średnia ja 
sność gwiazd jest pozorna, to znaczy, 
że widzimy gwiazdę Doradnsa z po­
wodu wielkiej odległości nie tak jasno 
i wyraziście, mimo faktu niezaprze­
czonego, że jest ona najjaśniejsza. A- 
stronom Shapley określił jej odległość 
od ziemi na 100.000 lat świetlnych. 
(Światło, jak wiadomo przebiega 300 
tys. km. w  jednej sekundzie. W  je­
dnym roku przebiega 9 z 12-oma ze­
rami kilometrów). Doradus jest tak od

nas oddalony, że światło jego, jakie 
widzimy w teleskopie, wyszło przed
100.000 lat, i że może nawet już ta 
gwiazda przed setkami wieków zni­
knęła z firmamentu, np. przemienia­
jąc się wskutek jakiegoś kataklizmu 
kosmicznego w  mgławicę... My ją je­
dnak jeszcze ciągle widzimy. Doradus 
ta najnowsza zdobycz astronomji, 
znajduje, się w  „magełańskiej chmu- 
rze“ niedaleko konstelacji „małego wę 
ża wodnego** na południowem nie­
bie. Fakt, że 100.000 lat musimy cze­
kać zanfftt z tych odległości promień 
wysłąny wywoła wrażenie światła na 
naszej siatkówce, daje w przybliże­
niu wyobrażenie jak wielkim i jak 
odległym jest Doradus, najjaśniejsza 
gwiazda w  wszechświecie.

+  Pierwszy Baedecker. Pierwszy 
przewodnik turystyczny, protoplasta

Baedeckera, Joanna etc. ukazał się 
bardzo wcześnie, bo już w  r. 1532. 
W ydał go księgarz paryski, G. Cor- 
rozet, pt. dość zagmatwanym: „Bu­
kiet pomników i rzeczy godnych wi­
dzenia w szlachetnym i pięknym gro­
dzie Paryża“. Baedecker z XVI. wieku 
musiał się cieszyć widocznie powo­
dzeniem, skoro w r. 1552 ukazał się 
już przewodnik po całej Francji. Od 
czasu tych skromnych książeczek, bę 
dących obecnie rarytasem bibliografi­
cznym, uczyniliśmy duże postępy. Roz 
wój turystyki i komunikacji dał im­
puls do stworzenia pewnego między­
narodowego typu przewodników, wzo 
rowanych na Baedeckerze. I nasza 
skromna biblioteka podróżnicza posia 
da już parę wcale dobrych i staran­
nie opracowanych przewodników po 
krajach obcych.

D. F. C.—Pogoń 2:1 (0:0).
Pierwsze spotkanie słynnej drużyny 

praskiej z Pogonią przyniosło w rezul­
tacie małe cyfrowo, lecz pewne i za­
służone zwycięstwo gościom- Zawody 
nieco bezbarwne w pierwszej połowie, 
przemieniły się w drugiej części gry w 
piękną, pełną wartościowych akcji i 
epizodów walkę.

D. F. C. wystąpił w składzie: Zsig- 
mond—Weighle, iimny—Raudnitz, Stef- 
fel, Mahrer—Bobor, Patek, Sedlaczek, 
Kanhaiiser—Kauke. Jak wynika z ze­
stawienia, skład napadu uległ osłabie­
niu z powdou braku Lessa, co nie pozo­
stało bez wpływu na sprawność ofen- 
zywy gości. Z drugiej strony tyły D. F. 
C- Z3'skały bardzo na odporności, dzięki 
Zsigmondowi, którego wysoka klasa 
znana jest we Lwowie z zeszłorocznych 
zawodów' Pogoń—Makkabi (Berno).

Pogoń grała w  swym pełnym skła­
dzie,’ z wyjątkiem dr. Garbienia. '

Przebieg gry już w  pierwszych po­
ciągnięciach wykazuje wysoką klasę 
gości. Grają spokojnie, z wielką ruty­
ną, a każde uderzenie piłki, possing czy 
stopi-ng świadczy o niepospolitej techni­
ce. To też z miejsca o władają polem i 
w  5‘ uzyskują pierwszy róg, po ude­
rzeniu którego wywiązuje się nader nie­
bezpieczna sytuacja pod bramką Pogo­
ni. a  Goerlitz ma sposobność do wyka­
zania swego talentu. Rozumie się, że 
jak zwykle, tak i tym razem nie zawo­
dzi i z wielką brawurą broni z paro­
krotnej odległości strzały. Inicjatywy 
nie może Pogoń przejąć; idefenzywna 
gra pomocników, zwłaszcza Hankego i 
Gulicza, uniemożliwia trwalsze akcje; 
ataki więc Pogoni są sporadyczne i no­
szą wyłącznie charakter wypadów. 
Przewagi swej D. F. C. wykorzystać 
jednak nie umie. napastnicy bowiem w 
sytuacjach podbramkowych grzeszą 
brakiem decyzji i strzałów. Pierwsza 
połowa upływa bez rezultatu bramko­
wego. ' f

Obraz gry ożywia się ogromnie po 
przerwie. Punktem zwrotnym była nie- 

. wątpliwie bramka, zdobyta w 5* przez 
Pogoń. A dzieje jej są dość ciekawe. 
Wacek otrzymawszy dobrze wypusz­
czoną piłkę od Fichtla, sprytnie prze­
rzuca ją do wolno stojącego Batscha, 
który nie mniej ładnie zagrywa poza 
źle ustawionych obrońców' D. F. C. 
Szybki bieg Wacka i strzał w  róg nie 
do obrony. Utrata punktu podnieca am­
bicję gości, którzy przechodzą do silnej 
ofenzywy. W tym okresie zaznacza się 
również świetna forma ich obrony i po­
mocy. Napad jednak, dzięki taktyce ofi- 
seidowej Pog. nie może dojść do strza­
łu. I może nie przyszłoby do wyrówna­
nia, gdyby nie wolny do Pogoni z tuż 
przed pola karnego, którego wykonanie 
należało do najwspanialszych epizodów 
gry. Decydująca bramka padła po rzu­
cie z rogu w 36*, strzelona przez prawe­
go łącznika.

D. F. C- wczorajszą grą nie zawiódł 
pokładanych w  nim nadzieji. Z zalet, 
jakiemi może się pochlubić, ezczególne- 
gc podkreślenia, ze względu na nasze

stosunki, wymaga kondycja fizyczna 
graczy Zwinność i szybkość ruchów, 
ostry start .do piłki i zupełne opanowa 
nie ciała, świadczy o rzetelnym przygo­
towaniu lekkoatletycznem, a tern sa­
mem -o zrozumieniu tej mało zapoznane; 
u nas prawdy, że piłkarz, o ile chce do­
bre wyciągnąć wyczyny, o lekkiej atle­
tyce zapominać nie może. W parze z 
kondycją fizyczną idzie w zespole D. 
F. C wysoka technika.

Z, poszczególnych części drużyny go­
ści naibardzie] zadowoliły obrona • po­
moc. Współpraca tych łinji była niena­
ganna i pełna wzajemnego zrozumie­
nia. Najmniej podobał się napad. Możli­
we, że b.*ak Lessa był tego przyczyną. 
W każdym razie to, co nam goście pod 
względem kombinacyjnym zaproduko- 
wali. ekstraklasą nie było. Zagrania 
trójką nie zyskiwały Wcale terenu, a 
pozatein rwały sife zbyt częstoTo też 
najniebezpieczniejsze ciągi były wyłą­
cznie dziełem skrzydłowych, z których 
szczególnie prawy wybijał się driblin- 
giem i biegiem. Nie widzieliśmy rów- 
nież wśród naszych gości dobrych 
strzelców.

Pogoń jeszcze przeżywa kryzys. Pe­
wną poprawę formy wykazała obrona, 
zwłaszcza dotyczy to Olearczyka. Na­
tomiast pomoc jest obecnie słabszą, niż 
kiedykolwiek w tym roku. Ogranicza 
się stale do defenzyw'y, wytwarzając 
tem samem lukę między napadem, któ­
ry zdany na własne siły, nie jest zdohiy 
do trwalszych akcyj. Napad miał kilka 
dobrych momentów. Najlepszy Wacek. 
Batach bardzo dobry w pierwsze; poło­
wie, później opada na siłach i statystu­
je. Słonecki miał kilka dobrych biegów
i centr. Lewa strona Urich—Szabakie- 
wicz wykazuje jeszcze brak zgrania. 
To też niejednokrotnie jeden z nich nisz­
czy zamysły drugiego-

Sędziował dobrze p. Schorr.

KRAKÓW.
Kraków. 15 sierpnia. (Tel. wi.) Za­

wody piłki nożnej Czarni—Jutrzenka 
dały wynik 2:0 na korzyść Czarnych.

Zwycięstwo Węgra w Londynie. Na
odbywających się w Londynie między 
narodowych' zawodach pływackich w 
biegu na 100 y. o mistrzostwo Anglji, 
zwyciężył Węgier Barany w 58 sek. 
bijąc najlepszych angielskich pływa­
ków Pycock i Dickin. W biegu na 100 
mtr. tenże sam zawodnik osiągnął czas 
1.04,5 sek.

Lenglen w Pradze Czeskiej. Według 
otrzymanych tutaj wiadomości mistrzy 
ni francuska w tennisie Zuzanna Len­
glen przybędzie w końcu września do 
Pragi w celu wzięcia udziału w mię­
dzynarodowym turnieju tennisowym.

Ponowna próba przepłynięcia Kana­
łu La Manche. Amerykańska pływacz­
ka miss Harrison próbowała ponownie 
przepłynąć Kanał La Manche, lecz po
7 godzinach przebywania w  wodzie, 
tak opadła z sił, że w stanie nieprzy­
tomnym wydobyto ją na towarzyszą­

cy jej statek. Z powodu dużej warstwy 
tłuszczu, którym pokryte było ciało 
pływaczki, zaledwie przy wysiłkach 
dwóch dobrych pływaków, zdołano 
wydob3'ć miss Harrison z wody.

Nowy rekord Arne Borga. Na zawo­
dach pływackich w Gothenburgu re­
kordzista pływacki Arno Borg ustano­
wił nowy rekord na 400 y. uzyskując 
czas 4.37,1 sek., bijąc tem samem re­
kord Weissmiillera o 2.9 sek.

Wysiedlenie boksera Siki z Amery­
ki. Według otrzymanych tutaj wiado­
mości z Waszyngitonu, nieprawdopo­
dobne zachowanie się i awanturnicze 
przygody słynnego pogromcy Carpen- 
tiera, Senegalczyka Saki, zmusiły rząd 
Stanów Zjednoczonych do wysiedle­
nia go z granic U. S. A. i to w prze­
ciągu najbliższych 30 dni, zaś federa­
cja bokserska Ameryki zabroniła wszy 
stkim swoim członkom, pod grozą dys 
kwalifikacji stawania do walki na rin­
gu z rzeczonym bokserem.

Zawody o 7 godz. rano i bez wi­
dzów. Jak donoszą z Rzymu, włoski 
związek piłki nożnej na swem posie­
dzeniu z dnia 6. bm. postanowił za­
chować w tajemnicy, aż do ostatniej 
chwili miejsce w którem ma się odbyć 
po raz 5-ty mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo Włoch między drużynami 
F. C. Bologna i F. C. Genua. W zwią­
zku z żądaniami policji włoskiej, mecz 
ten ma się odbyć o godz. 7 rano i bez 
widzów.

Międzynarodowe wyścigi samocho­
dowe w Poznaniu. Automobilklub Wiel 
hopolski urządza w  niedzielę dn. 30-go 
sierpnia br. wielkie międzynarodowe 
wyścigi samochodowe na t. zw. trój­
kącie szos za ulicą Grunwaldzką.

Wycieczka Automobilklubu do Lwo­
wa. W  związku z mającemi się odbyć 
wyścigami automobilowemi -pod Lwo­
wem w dniu 7. września br. Automo­
bilklub Polski organizuje zbiorową wy 
cieczkę samochodami do Lwowa. W 
wycieczce tej wezmą udział członko­
wie Klubu, mieszkający w Warszawie 
i Kongresówce. Jednocześnie dowiadu 
jemy się, że zapewniony został udział 
w wyścigach 8. września członków 
Małopolskiego Klubu Automobilowego, 
jak również i członków poznańskiego 
i bydgoskiego Automobilklubu.

Rozgrywki o mistrzostwo D, O. K. 
VIII. Rozegrane zawody w  Toruniu 
między drużynami 67 pp. i 64 pp. o mi­
strzostwo piłki nożnej DOK VFł, za­
kończyły się przy stałej przewadze 
dużem zwycięstwem 63 pp., a miano­
wicie 10:0.

KONCERTY RADJOWE NAJ- 
WAŻNIEJSZYCH STACYJ:

Niedziela 16. sierpnia.
Berlin (505) godz. 20. Wieczór roz­

maitości, deklamacja, pieśni, orkiestra.
Wrocław (418) godz. 20. Popularny 

koncert ludowy.
Frankfurt (470) godz. 20. Wieczór 

studenckich pieśni holenderskich.
Hamburg (395) godz. 20. Wieczór 

pieśni i muzyki komnatowej, duety, 
tria, kwartety, fortepian, skrzypce i 
flet.

Królewiec (463) godz. 20. Wieczór 
pieśni, solo, duety i chóry arji opero­
wych.

Lipsk (454) godz. 20. Wieczór staro- 
w[oskiej muzyki od r. 1517 wykład i 
koncert na dawnych instrumentach 
(fortepian, skrzypce, flet, bas).

Monachium (485) godz. 20. „Wresz­
cie sami“, operetka w 3 aktach.

Monastyr (410) godz. 20. Wieczór 
wokalno - muzyczny Roberta Koppela.

Wiedeń (530) godz. 20. „Księżniczka 
czardasza**, operetka.

Zurych (515) godz. 20.15. Orkiestral- 
ńy wieczór koncertowy.

Praga (550) godz. 20. Orkiestralny 
wieczór hiszpańskiej muzyki.

Rzym (425) godz. 20.15. „Iris“, opera. 
Mascagni‘ego.

Oslo (380) godz. 20. Koncert forte­
pianowy,
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S Z E N I A
K a ż d y  n u m e r  d o w o d o w y  l ic z y  s ię  2 0  g r o s z y .

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
8 groszy za wyraz.

PGÓCZOCH.Y. skarpetk i, rękaw iczki, b ieliznę poleca 
Gabrjal Z yw czak , K ilińskiego 1.____________ 5431

39 MORGÓW pola w D olinie na  b ardzo  dobrych  w a­
runkach n a tychm iast do sp rzedan ia . W iadom ość w 
Adm inistracji. ___________________  6555

DLA PAŃ rzadka  sp osobność. P o trzebu jąc  p ieniądze 
postanow iłem  w ykonać k ilka  p łaszczy  i kostjum ow  
z w łasnego m a te rja łu  już od 65 zł. czyli w prost za  
bezcen. N. Pol lak, kraw iec dam ski,1 Ł yczakow ska  19 
p a rte r w p o d w ó r z u .   __________  6610

OKAZJA. 770 m orgów  z lasem , budynkam i, g o rze ln ią , 
cegielnią. Sprzeda: S kom orow ski, C horążczyzna 27. 
Telefon 16-22.___________  ■______________ 6617

WILLA c a ła  w olna. O kazy jn ie  sprzeda: S kom orow sk i 
C horążczyzna 27. Tel. 16-22._____________  6618

TA N IA  W Y S P R Z ED A Ź ! W ózki, sanie, w o lan t z budką 
p łóc ienną  do  sp rzed an ia  po  cenach w łasnych  kosz­
tó w ,— ro b o ta  so lid n a  i ład n a . Lwów, ul, T kacka  
21, Ś l i w i ń s k i . ___________________________ 6351

HOTEL w P oznan iu  do  sp rzed an ia  c en a  200 000 z ł, 
w pła ty  60.000 zł. O ferty  „O kazja" Poznań , ul. W ro­
c ław ska  20. 6632

WOLNE POSADY.
6 groszy za wyraz.

KONCYPJENTA poszuku je  adw okat. Z g łoszen ia  do 
Admin. pod „Rutynow any", 6576

POSADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za wyraz.

OGRODNIK z ukończoną szk o łą  ogrodn iczą, Kursem 
os?rodniczem w K rakow ie i p rak tyką , w iek średn i 
poszukuje posady  sam odzielnej, m oże być z m ałym  
gospodarstw em  rolnem  od 1 październ ika  lub 
w rześnia. Z g łoszen ia  do Adm in. S łow a Polskiego 
pod „ U c z . c r w y " . ____________________ 6503

LEŚNICZY z egzam inem  la t 36, żonaty , z k ilk u n a s to ­
le tn ia  p rak tyką , pow ażnem i re ferenc jam i poszukuje  
posady  zaraz do objęcia. Adres: A. K orpak. K oło- 
dziejów p. W ojnilów.___________ ______________ 6453

W YCHOW AW CZYNI, rozum ie jąca  swój zaw ód, po szu ; 
kiiie posady. Ł askaw e zg łoszen ia  do A dm inistracji 
Słow a Polskiego pod „O kres p rz e d sz k o ln y . 6579

NOTARJALNY S o licv ta to r d ługo le tn i p rak ty k  obzna- 
jom iony  z ustaw odaw stw em  m oże w p rak tyce  za ­
stąp ić  starszego  k an d y d ata  i prow adzić przy szefie 
k ancelarję , przyjm ie p osadę  od  1 IX. Z głoszenia  do 
A d m inistracji .D o b ra  s iła " . 6604

NAUKA I WYCHOWANIE. 
6 groszy za wyraz. 1

W PISY na Kursa m atur, g im n., Sarnin, i 6 k l.
gimn. Od godz. 11—1 i 5—7. Jedyne kursa, konce­
sjonow ano przez Kurattorjum O. S. L. Inform a­
cja, drukow ane prospekta I w ykaz profesorów  
na raiejscu lub załączyć znaczek. „P iln o ść".
Eco]g Rsforroa, Pańska 14._________________ 6567

„EK ST£R N ISTA “  jedyne w e Lw o w ie  k u rsa  p rzygo to ­
wawcze do m a tu ry  g im nazjalnej i sem inarja lne j, 
o raz do egzam inu z k las niższych, gdzie uczą w y ­
łącznie prof. g im n. I sem lnarja lnl zakładó w  
p a ń s tw o w y c h .  O p ła ta  m iesięczna  w ynosi 30 zł. 
wpisowe 10 zł. Dla urzęd ników  I w ojskow ych 
z n iż k a .  W pisy od  5—7 w szkole ew angelickiej, przy 
ul. Kochanow skiego .  6556

KONWERSACJI, lite ra tu ry , g ram aty k i, francusk iej, 
niem ieckiej udziela dyp lom ow ana  nauczycie lka- 
Zgłoszenia  3—5 S y k s tu sk a  43a 11. p.________ 6309

RODOWITA W iedenka udziela konw ersacji n iem iec­
kiego o raz  lekcji gry n a  fo rtep ian ie , Szopa, P o ln a  7.

6255
Ł A t W ą  M ETODĄ w yuczam  w k ró tk im  czasie  fran ­

cusk iego  i niem ieckiego, udzielam  konw ersac ji, g ra ­
m a t y k i ,  lite ra tu ry , o raz  przygotow uję  do p op raw ek  
i m a tu ry  z tych  języków . D ługo-sza 37 11 p. 6568

p U EMIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
6 groszy za wyraz.
in K z a n B n n B H i mam

M IESZKANIE (2—4 pokoje) na  z im ę poszukuję w
B rzuchow icach, H ołosku  lub w innej m iejscow ości 
przy kolei. Z g łoszen ia  „Sige" do  A dm inistr. S łow a
P olskiego. _________________________  6589

STUDENTÓW  z dobrych  dom ów  przyjm ę. T roskliw a 
op ieka  zapew niona, fo rtep ian  w dom u. Zyblikiewi- 
cza  49 II. p. w p ro st._________________________6547

WEZMĘ s tu d en ta  z dob rego  dom u. Z g łoszen ia  p ise­
m ne te raz  B orysław  „K arpaty". Od l w rześnia. 
Lwów, P u łask iego  1, H ofm oklow a. 6608

DLA STU D EN TÓ W  z dobrych  dom ów  pierw szoręędne 
um ieszczenie o raz  u trzym an ie  od pierw szego w rześ­
nia. W iadom ość: ul. R om anow icza 5, 1. p ię tro  m ię- 
dzy godz. 5 —6 popo łudn iu .__________________ 6603

POSZUKUJĘ 2 poko je  z kuchn ią , łaz ien k ą  lub bez 
łazienk i za  odstęp n em  lub w yższym  czynszem . 
Z głoszenia do  A dm in istracji S łow a pod  „Z iem ian­
ka" 14 ,6552 i

TA TA R Ó W  k o ło  W orochty , p ensjona t „ Z o f ió w k a "  
m a w olne pokoje  od 13 s ierpn ia  na  w rzesień. Cena 
w raz z u trzym an iem  7 zł. dziennie od osoby. Ku­
chn ia  w ykw intna i obfita . P ogoda obecnie u s ta lo n a ; 
w odociągi i ł a z i e n k a . _______________________ 6577

JED EN  pokój w spólne w ejście komfóTt, w ynajm ę 
Z głoszen ia  p isem ne pod „K om fort" do  G eneralnej 
E kspedycji O głoszeń  K rzysztofowicz, Lwów, Bielo- 
w skiego 6. ■ 6603

RÓŻNE DONIESIENIA. 
6 groszy za w yraz .

WSPÓLNIKA z k ap ita łem  do 49 tysięcy  dla za ło żen ia  
iach. p laców ki hand l. au tom ob ilow ej z w sp ó łp ra cą  
lub bez. P osiadam  przedstaw icie lstw o  świat, sław y 
an t europejsk ich , ru tynow any  i znany fachow iec od 
la t 25. Z g łoszen ia  pod „A u ło fa ch o w ia c" do Adm .

6584
OSTRZEŻENIE. Umowy co do cztero  poko jow ego  lo ­

kalu  Lwów, M ikołaja  18, bez g o sp o d arza  bezprzed- 
m io tow e — lokal już w ynajęty. _______  6611

> 0  NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH cenach  w ykonuje  
w szelkie ro b o ty  tap icersk ie , 25 la t is tn ie jąca  P raco ­
w nia T om aszew skiego, O sso liń sk ich  9. 6539

D z i e ł a ,
Broszury

Misze

oraz

Czasopisma 
wszelkie druki

p r z y jm u je

• o
44

t
u m i i , , . , , . . . . , ,

Lwów
u l. Z i m o r o w i c z a  11-15.

D o sprzedania:
1. Lokom otyw a parow a trzy  osiow a 55 HP

12 a tm o sfe r, to r 760 mm, firm y Alaffei M onachium , 
bardzo m a ło  używana.

2. Kocioł parow y „D u p u ls“  o k o ło  45 m m tr. 
ogrzew alnych, zdem on tow any  z resz tą  w dobrym  stan ie.

6574 A dresow ać:
Jó ze f W ołgner, Kom arówka k . B u o a c zo .

S p o r t o w y  r o c z n ik .
z roku 1924 jest do nabycia w kantorze 

„Słowa Polskiego". — C e n a  15 ■ x ł .

Departament VII. Intendentury M. S. 
Wojsk, zwraca uwagę na nieograniczony 
przetarg na robociznę tornistrów, który od­
będzie się dnia 24 sierpnia b. r.

Bliższe szczegóły (wezwanie do skła­
dania ofert) ogłoszone zostały w „Monito­
rze Polskim** Nr. 177 i „Polsce Zbrojnej** 
Nr. 210.   650,5

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

Dr. F . HAKI
Lw ó w , Gródecka 46. — Telef. 8 — 34. 
Prześwietlenia Rentgenem. Leczenie Sollu- 

ksem i lampą kwarcową. 6615

D r 7 Q y n a f 7 Q n m  Nadeślij charakter 
r i £ C £ l i a L f e i l i i S .  pisma swój, lub za­
interesowanej osoby, zakomunikuj: imię, 
rok, miesiąc urodzenia. Otrzymasz szcze­
gółowa, analizę charakteru, określenie, zalet, 
wad zdolności, przeznaczenie. Analizę wy­
syłam po otrzymaniu 3 złotych. Osobiście 
przyjmuję od 12-7.  Protokółv, odezwy, 

•podziękowania najwybitniejszych osób sto­
licy. Warszawa, Psycho-Grafolog, Szvller- 
Szkolnik, Piękna 25—16. 6566

Czas wyrównać prenumeratę!

«•
5 778

SU A lt Y 
O L I W Y

P  A  S A
do maszyn, poleca najtaniej

L . H O S Z O W S K I
Lw ów , Akadem icka 3.

F i  r m a  S .  F I S C H
L w ó w i H etm ańska 24*

Tel. 13-60 .
Zawiadamia, iż nadszedł już świeży tran­
sport najmo- E IIT O ) i z tej okazji urzą- 
dniejszych I I I B L i i  dza przedsezonową 

sprzedaż po cenach bajecznie tanich.^ 
Futra do przechowania. nó!24 

—  W łasna pracownia kuśnierska. —

M Ł Y N A R Z E
Szwajcarska gaza 
jedwabna marka 
Oufour," siatki dru­
ciane i metalowe 
hlscha dziurkowana 

f . K O N R A D ,  
Lwów, Pasaż Fellerów.

S A

K R A K Ó W  ,
PABRy k a  c z e k o l a d y

<539 P O L E C A

K O N K U R S .
Zarząd Towarzystwa Zakładów Naukowych Ogólnokształcących i Zawodowych w Cho- 
dorowie rozpisuje niniejszem konkurs na wakujące stanowiska nauczycieli w  Zakładach,

1 Polonistę z historją.
T Przyrodnika z geografją.
1 Matematyka z nzyką.
1 Filologa języków nowożytnych.
1 Nauczyciela rysunków i prac ręczn.

1 Nauczyciela śpiewu i muzyki (orkie­
stra dęta i smyczkowa).

1 Inżyniera mechanika- 
J Inżyniera budowniczego,
1 Instruktorkę krawiectwa damskiego.

Do stanowisk powyższych przywiązane są pobory według norm T. N. S W. 
lub związku N. P. S. S. — Podania wraz-z życiorysem, odpisami dowodów surdjów 
oraz określeniem maksimum godzin do objęcia należy wnosić do dnia 26 sierpnia 
br. do Zarządu Gminnego w Chodorowie na ręce Dyrektora.
6554 Z a r z ą d .

DRUT KOLCZASTY ZWYKŁY I CYNKOWANY, MOCNY
DRUTY ŻEL. TWARDE, SPRĘŻYNOWE, ŻARZONE, SPE­
CJALNE WE WSZYSTKICH GRUBOŚCIACH OD 0.2 mm.

P OL E C A  ŻE S K Ł A D U

s p ó ł k a  a k c y j n a

KM KÓW -PODfiĆRZE ROMANOWiCZII 5. TELEFON 277.
ADLStS TELEG R AFIC ZN Y „ M E T A L G O R ' 1.

na Życzenie drut jh t  wyważony w krążki, krótkie terminy dostawy, dogodny kredyt weksl

fN

B ILETY  WIZYTOWE
WYKONUJE NAJTANIEJ

D R U K A R N IA  SŁO W A  P O L SK IE O O  
ul. Z im orow icza  15.

ECH

SINY KAMIEŃ 5 
I BAJCĘ DO ZBOŻ^

PR ECIW Ś N I E D Z I  POLECA

L U D W I K .  H O S Z C W S H
Cfflw ny skład farb I m aterjałdw  

LW 6 W, AKADEMICKA 3. TELEFON 6K

N A K Ł A D Y  S P Ó Ł K I  W Y D A W N I C Z E J  !
____________ DO NABYCIA W KANTORZE SŁOWA POLSKIEGO (Zimorowicza 15) 1 KSIĘGARNIACH. ■

STANISŁAW GRABSKI: N a r ó d  a  P a ń s t w o
Prof. Dr. M. T. H U B ER : Albert Einstein i Jego teorja (wydanie drugie)
J. HABBERTON : Chłopyszki Heleny Humoreska
Dr. JAN CZEKANOWSK!: W schcenle zagadnienia graniczne Polski .
SIR SAMUEL M. STUART 0  pogrozrsaihw. Polsce 
Ppłk. JuZ E F  SO PO TN iC K l: K am panja po lsk o -u k ra iń sk a  z 12 szkicami

• • • cena Zł. 3*—
• • » łł 075
• « • » n l ’—
• * f . • »ł 1*—
• • • X r U >» 0-50

. • • • • . . »ł 3 —

RedskMr włnowiedzialffy i zarządca druJtanu: WILitlm Amoai SkrzyczyóskL Z, drukarni „Sława Polskieao", Lwów, ZjmorowLcz* IŁ


